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    Autorzy: Darren Rowse (z prawej) i Chris Garrett (z lewej)


    Darren Rowse to człowiek stojący za serwisem ProBlogger.net, stanowiącym jedno z głównych internetowych źródeł informacji na temat zarabiania na blogach. Jest blogerem na pełny etat i od 2005 roku do dziś uzyskuje dzięki temu sześciocyfrowe dochody. Poza blogowaniem w serwisie ProBlogger Darren redaguje także popularną stronę Digital Photography School (http://digital-photography-school.com) oraz Twitip Twitter Tips (http://www.twitip.com).


    Darren mieszka w Melbourne w Australii z żoną Vanessą i synami Xavierem i Henrim. W wolnym czasie jest zapalonym fotografem i interesuje się nowymi koncepcjami Kościoła i duchowości.


    Chris Garrett jest autorem książek, konsultantem marketingu internetowego i oczywiście zawodowym blogerem. Poza własnym blogiem o nazwie chrisg.com prowadzi internetowy kurs zwany Authority Blogger Course (http://Authority Blogger.com) oraz pisze dla wielu serwisów, w tym CopyBloggera, a od czasu do czasu także dla bloga, o którym być może już słyszałeś, zwanego ProBlogger. Mieszka w Anglii z żoną Clare, córką Amy, psem Benjim i zrzędliwym starym kotem Tiggerem. Gdyby któryś z czytelników miał magiczną różdżkę: Chris uporczywie próbuje przeprowadzić się z rodziną z powrotem do Kanady. Gdy nie siedzi przy komputerze (co jest rzadkością), możesz być pewien, że jest w plenerze i wykonuje przeciętne zdjęcia swoim aparatem cyfrowym.

  


  Podziękowania


  Od Darrena Rowse'a — bloger jest tak dobry, jak jego otoczenie. Dedykuję tę książkę osobom, które przyczyniły się do tego, że jestem lepszy w tym, co robię i kim jestem. Mojej rodzinie, szczególnie Vanessie, zachęcającej mnie, abym kontynuował "to blogowe szaleństwo", oraz czytelnikom ProBloggera, którzy tak wiele nauczyli mnie o blogowaniu.


  Od Chrisa Garretta — dziękuję mojej rodzinie za wspieranie miłością i ciastem, bystrym czytelnikom bloga chrisg.com, moim wspaniałym klientom oraz świetnemu zespołowi wydawnictwa Wiley, dzięki któremu dotarliśmy do końca tego projektu z (niemal) nietkniętym zdrowiem psychicznym.


  Chcieliśmy też podziękować czytelnikom, którzy dostarczyli informacji zwrotnych wykorzystanych w tym wydaniu:


  Jonathan Thomas (www.anglotopia.net)

  Sean Ashcroft (www.stickyclients.co.uk)

  Nadja Specht (www.nuvota.com)

  Cathy Stucker (http://BloggerLinkUp.com/)

  Chris D. (http://www.ChrisD.ca)

  Paul Cunningham (www.bloggingteacher.com)

  Andrew Mudaliar (www.bargaincity.ca)


  
    Wprowadzenie


    Jak zostałem zawodowym blogerem: historia Darrena


    W pierwszym roku swojej kariery blogera pracowałem w trzech miejscach równocześnie, studiowałem wieczorowo i prowadziłem blog w chwilach wolnych od zajęć.


    Czytelnicy odwiedzający stronę ProBlogger.net zazwyczaj błędnie zakładają, że sześciocyfrowa suma, którą zarobiłem na blogowaniu, jest czymś, co udało mi się osiągnąć w ciągu jednej nocy. Wcale tak nie było.


    Chociaż blogowanie zaczęło przynosić dochód rosnącej liczbie ludzi, niezmiernie rzadko zdarza się, że efekt jest natychmiastowy.


    Z tego też powodu chciałbym podzielić się swoją historią — od hobbysty do pełnoetatowego blogera.


    Zatem zaparz sobie kawę, usiądź wygodnie i odpręż się, bo trochę to potrwa.


    Pewnego razu…


    Gdy w listopadzie 2002 roku po raz pierwszy kliknąłem Publikuj na mym debiutanckim blogu (prowadzonym krótko), byłem przekonany, że całe to blogowanie, o którym zresztą dopiero co usłyszałem, będzie niczym więcej jak tylko zabawą.


    Zacząłem go prowadzić z wielu powodów, lecz głównie z ciekawości, przekonany, że to tylko nowe hobby, dzięki któremu być może uda mi się poznać ludzi o podobnych zainteresowaniach.


    W tym samym czasie pracowałem w trzech miejscach.


    Moje trzy miejsca pracy


    Moim głównym zajęciem w tym okresie była posługa w kościele, zajmująca trzy dni w tygodniu. Był to niepełny wymiar godzin (nie byłem jedynym pastorem, lecz jednym z czterech), a do moich obowiązków należała praca z młodymi ludźmi.


    Byłem wtedy zaręczony (z Vanessą lub "V", jak ją nazywam), a ponieważ próbowałem zaoszczędzić pieniądze na wesele, spłacić kredyt na samochód i opłacać studia, imałem się różnych prac dorywczych (pobory kościelnego nie są zazwyczaj rewelacyjne, ale te z prac dorywczych są jeszcze niższe).


    Drugim zajęciem była praca w internetowym domu handlowym. Brzmi dosyć interesująco i dosyć pożytecznie, jeśli spojrzeć na to przez pryzmat prowadzenia bloga, jednak było inaczej. Byłem zwykłym "wołem roboczym" — moja praca w dużej mierze polegała na zamiataniu, sprzątaniu, przenoszeniu pudeł, pakowaniu zamówień i wykonywaniu różnych innych, mało istotnych i nudnych czynności. Mogłem jednak opłacić czynsz.


    Trzecie zajęcie dawała mi agencja pracy tymczasowej. Byłem przez nich zatrudniany do wszelakich prac dorywczych, od przeraźliwie nudnej produkcji taśmowej po montaż namiotów cyrkowych (nawet nie pytaj).


    Równocześnie kończyłem wieczorowo studia teologiczne. Było to długoterminowe przedsięwzięcie, które wymagało ode mnie poświęcenia dziesięciu lat.


    Tak wyglądało moje życie owego pamiętnego dnia, gdy zainteresowałem się blogowaniem.


    Blog jako hobby


    Chciałbym móc powiedzieć, iż tego dnia, kiedy pierwszy raz wcisnąłem Publikuj na swoim debiutanckim blogu, zadrżała ziemia i spłynęła na mnie łaska niebios, która nagle zmieniła mnie w pełnoetatowego blogera. Jednak wszyscy wiemy, że tak to zazwyczaj nie przebiega ― i w moim przypadku nie było inaczej.


    W rzeczywistości przez około dwanaście miesięcy niewiele się zmieniło. Jeżeli już, to bardziej zajmował mój czas dodatkowy przedmiot obrany na studiach czy prowadzenie grupy założycielskiej nowego "wschodzącego Kościoła" po zrezygnowaniu z pracy w kościele.


    Blogowanie w tym okresie było hobby i formą kontaktu z innymi osobami, zaangażowanymi w problemy "wschodzącego Kościoła".


    Mój blog LivingRoom (www.livingroom.org.au/blog) stał się tego roku dosyć popularny w kręgach nowo powstającego Kościoła, a koszt hostingu i opłata za połączenie z internetem zaczęły rosnąć (wciąż korzystałem z połączenia dial-up).


    Po roku blogowania przypadkiem założyłem blog o nazwie Digital Photography Blog. Początkowo był to fotoblog, lecz nikt nie patrzył na moje zdjęcia, natomiast ze sporym zainteresowaniem spotkała się recenzja mojego aparatu. Próbując pokryć koszt hostingu, zdecydowałem się dodać do bloga kilka reklam kontekstowych AdSense oraz program partnerski sklepu Amazon. Zależało mi po prostu na pokryciu wydatków.


    Szybko odkryłem, że moje nadzieje na pokrycie kosztów znalazły odzwierciedlenie w rzeczywistości, nie tylko dzięki AdSense, ale również dlatego, że wstawiłem go na blog, który zdobył popularność i miał kilka tysięcy czytelników dziennie (o tym trzeba pamiętać).


    Jednak pomimo stałego ruchu zarobki w pierwszych dniach nie były wysokie. W pierwszym miesiącu (październik 2003 roku) średnia wynosiła około 1,40 dolara dziennie, a to za sprawą licznych kliknięć powodowanych ciekawością odwiedzających. W listopadzie dobiłem do 3 dolarów na dzień.


    Pieniądze były niewielkie, lecz pokrywały moje wydatki, a ja zacząłem zastanawiać się, czy zyskując kilka dolarów więcej miesięcznie, byłbym w stanie zaoszczędzić na nowy komputer (do tego momentu blogowałem, używając połączenia dial-up na sześcioletnim pececie pracującym przez większość tych dni). Innym moim wzniosłym celem był profesjonalny projekt bloga.


    W grudniu zarobki wyniosły 6 dolarów dziennie, w styczniu 10, a w marcu 15 — żadne wielkie pieniądze, ale sprawiły, że zacząłem zastanawiać się, co mogłoby się stać, gdybym odnotował podobny wzrost dochodu przez dłuższy czas. Nie mam tutaj na myśli 2 czy 3 dolarów więcej w dziennej średniej, lecz co by było, gdybym utrzymał 30-, 40- czy nawet 50-procentowy wzrost każdego miesiąca.


    Zacząłem rozumować w kategoriach wzrostu dynamicznego.


    Blog jako praca dodatkowa


    Mniej więcej w tym okresie miałem nieco więcej czasu i potrzebowałem kolejnej dodatkowej pracy.


    Moje studia dobiegały końca (wreszcie uzyskałem dyplom), pozostałe zajęcia również.


    "V" (obecnie moja żona) zaczęła sugerować, że powinienem rozejrzeć się za nową pracą dorywczą (słusznie zresztą), dlatego zdecydowaliśmy, iż z końcem studiów w czerwcu poszukam pracy na kolejne dwa dni w tygodniu. Przez cały ten czas potajemnie kalkulowałem w myślach, jaki dzienny dochód powinienem uzyskać, aby móc nazwać blogowanie swoją pracą dodatkową.


    Kwietniowe średnie zarobki wyniosły 20 dolarów dziennie. Dotarło do mnie, że być może już znalazłem sobie to dodatkowe zajęcie. Najwspanialszą rzeczą w dochodach z blogowania jest zarobek przez siedem dni w tygodniu, zatem w sumie miałem 140 dolarów tygodniowo.


    Zacząłem pracować ciężej (głównie po godzinach i do późna w nocy) z nadzieją, że osiągnę dochód wystarczająco wysoki, by przekonać "V" do odpuszczenia mi poszukiwań "poważnego" zajęcia, abym mógł skoncentrować się na blogowaniu.


    Praca się opłaciła: w maju zarobki sięgnęły 32 dolarów dziennie, a z końcem czerwca przekroczyły 1000 dolarów miesięcznie i wyniosły 48 dolarów na dzień.


    To był ważny moment i razem z "V" musieliśmy rozważyć następny krok. Mogłem utrzymać comiesięczny wzrost, znajdując kolejną pracę i blogując po godzinach. Mogłem też jednak zajmować się blogiem przez dwa dni, w które dotychczas studiowałem, i mieć z niego większy pożytek.


    Zdecydowałem się na włożenie większego wysiłku w blog przez kolejne sześć miesięcy, by móc przekonać się, co jestem w stanie osiągnąć. Pod koniec tego okresu razem z "V" mogliśmy na nowo ocenić sytuację — widmo szukania "prawdziwej" pracy wciąż nade mną wisiało. Miałem za to nowy komputer i profesjonalny projekt bloga — dokładnie taki, jakiego chciałem.


    W tym momencie przerwę na chwilę swoją opowieść, by wyjawić, że był to dość przerażający moment dla nas obojga. Żadne z nas nie miało wtedy własnej działalności i choć od zawsze miałem żyłkę do interesów, oboje mamy dosyć konserwatywne poglądy na wiele spraw. Chociaż liczby wskazywały na potencjał na wielu płaszczyznach, cały pomysł wydawał się dziwny.


    Któż zarabia bowiem pieniądze, prowadząc blog? Nie muszę chyba nawet wspominać, że nie chwaliliśmy się zbytnio podjętą decyzją, a kiedy dowiedziało się o tym kilka osób spośród rodziny i przyjaciół, mnóstwo razy usłyszeliśmy wygłoszone z podniesionymi brwiami pytania: "Fajnie, ale macie chyba zamiar podjąć jakąś prawdziwą pracę?" albo "Jak się miewa wasz malutki hobby-biznes?".


    Wstrzymam się w tym momencie z podawaniem comiesięcznych zysków, powiem tylko, że dwa dni tygodniowo zainwestowane w tworzenie bloga okazały się jedną z najlepszych decyzji, jakie kiedykolwiek podjęliśmy. Podkreślę jednak, że to decyzja podjęta po 19 miesiącach blogowania i stworzeniu takiej liczby blogów, która dawała przyzwoity dochód.


    Odradzam rzucanie pracy początkującym blogerom, jeśli coś takiego przyszło komuś do głowy. Zamiast tego lepiej, by nakład pracy wzrastał stopniowo, bo to, co udało mi się osiągnąć w określonym czasie, innym zajmuje więcej czasu, podczas gdy niektórym nie udaje się wcale.


    Przez drugą połowę 2004 roku przez trzy dni pracowałem w innych miejscach (w kościele i w magazynie), a pozostałe dwa dni poświęcałem na blogowanie. W praktyce były to więcej niż dwa dni robocze w tygodniu, ponieważ poświęcałem także wieczory, aby ruszyć wszystko z miejsca, więc czasami pracowałem dosłownie 24 godziny na dobę (tak jak podczas olimpiady, kiedy to do spółki z innym blogerem uruchomiłem blog relacjonujący igrzyska).


    W tym czasie uruchomiłem szereg blogów (w pewnym momencie miałem ich dwadzieścia), by przetestować różne źródła dochodu i systemy reklamowe. Wtedy zacząłem także pisać o tworzeniu blogów ― stworzyłem sekcję ze wskazówkami na moim blogu LivingRoom. Nie wyszło to zbyt dobrze i nie przyciągnęło zbyt wielu czytelników, zdecydowałem się więc na przeniesienie wszystkich artykułów na ten temat na nowy blog o nazwie ProBlogger.net. Blog ten został uruchomiony 23 września 2004 roku.


    Bloger na pełny etat — w końcu


    W połowie grudnia 2004 roku zdecydowaliśmy, że od nowego roku zostanę blogerem na pełny etat. Do tego czasu zaprzestałem już w dużej mierze pracy w magazynie, ponieważ przychód z blogowania rósł, a płatna praca na rzecz Kościoła dobiegła końca, gdyż postanowiliśmy zlikwidować opłaty dla prowadzących.


    Wszystko szło dobrze, w listopadzie i grudniu uzyskałem nawet rekordowe dochody, gdy nagle w połowie grudnia doszło do pewnej katastrofy. Google dokonało jednej z tych sławetnych aktualizacji, kiedy to niektóre blogi idą w górę w wynikach wyszukiwania, podczas gdy inne lecą na łeb, na szyję. Ja znalazłem się w tej drugiej grupie i większość moich blogów praktycznie zniknęła z Google, zabierając z sobą trzy czwarte odwiedzających i moich dochodów. Bolało!


    Pierwszy raz od sześciu miesięcy sprawy nie wyglądały za różowo i zacząłem się zastanawiać, czy kolejna aktualizacja przywróci poprzedni stan, czy też będzie jeszcze gorzej. Mimo grudniowego krachu uzyskiwaliśmy dochody umożliwiające przeżycie, lecz przyszedł czas na plan awaryjny. Znalazłem nawet dodatkową pracę na pewien okres.


    Tymczasem następna aktualizacja przywróciła wyniki nieco poniżej tych osiąganych wcześniej. To doświadczenie wiele mnie nauczyło, między innymi tego, że konieczne jest dywersyfikowanie swoich zainteresowań, że nie można polegać wyłącznie na ruchu z przeglądarki i trzeba się przygotować na najgorsze niespodzianki.


    Rok 2005 był niesamowity. Zajmowałem się blogowaniem w pełnym wymiarze czasowym i utrzymywałem dodatkową pracę zdobytą podczas "krachu Google" (trochę skakałem z miejsca na miejsce, lecz oba zajęcia były opłacalne). Kontynuowałem dywersyfikację swoich wysiłków, czego owocem były nowe blogi i spółki, w tym stworzony z innym blogerem Andym Wibbelsem kurs o nazwie Six Figure Blogging ("sześciocyfrowe blogowanie"). Nazwa kursu powstała wtedy, gdy zdałem sobie sprawę, że na blogowaniu zarabiam ponad 100 tysięcy dolarów rocznie, co było wstrząsającym odkryciem.


    Od 2005 roku mój biznes rozwinął się i pojawiło się wiele projektów. Chodzi o takie rzeczy, jak:


    
      	Założenie sieci blogów — b5media — z garstką innych blogerów. Zaczęło się od kilku powiązanych z sobą blogów, a rozrosło do ponad trzystu, które zaangażowały setki innych z całego świata. Przedsięwzięcie to zyskało 2 miliony dolarów kapitału inwestycyjnego i w dalszym ciągu się rozwija.


      	Uruchomienie serwisu TwiTip.com. Wzrost popularności Twittera stał się okazją do powstania bloga ze wskazówkami dla jego użytkowników.


      	Wejście w publikacje e-booków. Podczas załamania rynku w 2008 roku poczyniłem plany dywersyfikacji dochodów poprzez sprzedaż produktów we własnym zakresie. W 2009 roku, bazując na dwóch swoich głównych blogach, wydałem dwa e-booki: 31 Days to Build a Better Blog oraz The Essential Portrait Guide. W 2010 roku na rynek wypuściłem kolejny e-book o fotografii: Photo Nuts and Bolts. Kilka innych e-booków jest obecnie w fazie produkcji.


      	Rozwijanie społeczności serwisu ProBlogger. W ramach kolejnego kroku w kierunku urozmaicenia założyłem ProBlogger.com, firmową stronę społecznościową powiązaną z ProBlogger.net. Ta płatna strona, której liczba subskrybentów wynosi grubo ponad 2000, zrzesza blogerów rozwijających nauki zaczerpnięte z darmowego bloga.

    


    Wnioski z mojej ścieżki


    Dlaczego opowiadam tę historię? Czy to coś w rodzaju samozadowolenia? Przyjemnie było powspominać, ale to coś więcej. Zdecydowałem się na to głównie dlatego, że moim zdaniem ważny jest nacisk na pewne kluczowe kwestie.


    
      	Zarabianie na blogach wymaga czasu. Choć są ludzie, którym udało się zarobić na tym dobre pieniądze szybciej niż mnie (pamiętaj, że robię to od 2002 roku), dużo częściej cały proces jest jeszcze wolniejszy. Dopisało mi szczęście ― pochłonęło to szaloną liczbę godzin pracy i dokonałem tego, kiedy konkurencja w tej dziedzinie była o wiele mniejsza niż teraz. Wszystkie te rzeczy złożyły się na mój sukces. Ponad 1,5 roku było potrzebne, aby nazwać blogowanie pracą dodatkową, i kolejny rok, żeby stało się moim głównym zajęciem. Droga do bycia profesjonalistą w tej dziedzinie jest czasochłonna.


      	Nie spiesz się. Jeśli nie posiadasz pokaźnej góry gotówki albo sponsora, który pokryje Twoje wydatki, podejdź do blogowania rozważnie. Moja metoda polega na tym, by zawsze mieć plan awaryjny i stopniowo zwiększać liczbę godzin poświęcanych na tworzenie bloga, w miarę jak zaczyna to przynosić dochody, które uzasadniają pracę. Wraz z żoną zadecydowałem, jaki dochód powinienem osiągać, i dopóki blogowanie przynosiło mniejszy dochód niż założona suma, dopóty potrzebowałem dodatkowego źródła zarobku. Wyznaczyliśmy limit czasowy. Jeśli dochód nie osiągnąłby określonego poziomu w ustalonych ramach czasowych, byłbym zmuszony do poszukania sobie innej pracy. Choć brzmi to surowo i nieco przygnębiająco, nie chciałem podejmować samodzielnie decyzji, z którą jedno z nas czułoby się źle. "V" była dla mnie niesamowitym wsparciem przez cały ten czas i pozwalała mi na spełnienie marzeń nawet wtedy, gdy zdawały się być dziwactwem — były jednak i takie okresy, kiedy słusznie stawała się głosem rozsądku i sprowadzała mnie z powrotem na ziemię.


      	Bądź gotów na harówkę i dyscyplinę. Jak wielokrotnie wspominałem, niejedną noc spędziłem, pracując nad blogami aż po blady świt. Choć obecnie wyznaczam sobie korzystniejsze granice, wtedy nie było niczym niezwykłym publikowanie postów pięćdziesiąt razy dziennie i siedzenie przed komputerem po 12 godzin. Uwielbiam blogować, nie uważam, że to harówka, ale skłamałbym, gdybym powiedział, że nie było takich dni (i tygodni), kiedy miałem ochotę poobijać się i nie zwracać uwagi na swój interes. Przyjaciele, którzy zastanawiali się nad prowadzeniem działalności gospodarczej w domu, powiadają, że nie byliby w stanie tego dokonać ze względu na zbyt wielką pokusę lenistwa. Ja również tak myślałem, ale pracowałem ciężko nad samodyscypliną i wiele temu zawdzięczam.


      	Podążaj za marzeniami. Głównym celem tej opowieści było przekazanie informacji zawartych w trzech powyższych punktach oraz pokazanie jak najbliższego prawdzie obrazu przemiany w zawodowego blogera. Nie chciałbym nigdy być posądzany o to, że celowo ten obraz zniekształcam bądź wychwalam jako sposób na szybkie wzbogacenie się.

    


    Byłbym nieodpowiedzialny, gdybym w tym momencie nie wspomniał, iż możliwe jest zarabianie pieniędzy na blogach. W niektórych przypadkach (lecz nie wszystkich) dochody są bardzo duże.


    Rośnie liczba blogerów zarabiających na życie w ten sposób (kilku z nich zatrudniamy w b5media), jeszcze więcej jest takich, którzy w ten sposób dorabiają, poświęcając pozostały czas na inną pracę, zakładanie rodzin czy studiowanie.


    Mam nadzieję, że ta książka pomoże ludziom zarabiającym na blogach zwielokrotnić swój dochód.


    Historia Chrisa Garretta


    Moja historia blogowania jest inna niż Darrena, który notabene odegrał w niej dość istotną rolę.


    We wczesnym okresie działalności zawodowej zajmowałem różne stanowiska związane z informatyką i programowaniem. Było tak do momentu, gdy odkryłem internet czy ― ściślej rzecz ujmując ― gdy internet odkrył mnie!


    Pracowałem w szkole wyższej w Anglii, gdy zarząd stwierdził, że powinniśmy mieć połączenie z internetem i swoją stronę. Całe to zadanie spadło na mnie.


    Chociaż miałem pewne ograniczone doświadczenia z internetem i trochę czasu spędziłem online — najpierw w systemie Bulletin Board, a potem w usenetowych grupach dyskusyjnych — to po raz pierwszy spotkałem się z przeglądarką Mosaic, która umożliwiła mi prawdziwe posmakowanie internetu. Projekt wymagał więc, abym nauczył się wszystkiego od nowa, a ja wciągnąłem się w to od pierwszej sekundy.


    Prócz strony uczelni tworzyłem także własne, jedną po drugiej. Miałem serwis z wiadomościami science-fiction, strony zbudowane wokół grup usenetu oraz, co oczywiste, miałem też stronę o sobie. Zacząłem więc robić na boku strony dla lokalnych firm.


    Następnie przyjmowałem różne stanowiska w internetowych agencjach marketingowych i szukałem okazji do zdobycia nowych kontaktów i zwiększenia swojej wartości na rynku pracy. Ponieważ mam pomocną naturę i jestem absolutnym świrem technologicznym, często udzielałem się na listach dyskusyjnych i forach. Poznanie tych społeczności dziwaków doprowadziło mnie do pisania, a to z kolei do zostania współautorem kilku książek o programowaniu, które czyniły ze mnie jeszcze większego dziwaka.


    W tym czasie próbowałem uzupełnić swoje skromne pobory, tworząc strony bazujące na marketingu partnerskim. Chociaż udało mi się sprzedać parę prenumerat magazynu, porad prawnych i pożyczek, nie byłem do tego przekonany. Zaprogramowane przeze mnie strony wciąż dobrze sobie radziły, zapewniając mi napływ zleceń w mojej działalności treningowej i pisaniu tekstów na zamówienie.


    To za sprawą Darrena i Google przeszedłem na zawodowe blogowanie.


    W 1999 roku miałem własny blog w postaci dziennika, który wtedy jeszcze nie nazywał się blogiem i służył głównie do rutynowego publikowania i tworzenia artykułów o programowaniu. Jednak dopiero wiedza, że można zarabiać na blogach bez sprzedawania produktów, co nie zawsze Ci się opłaca, zrobiła ze mnie wyznawcę.


    Pozbyłem się AdSense równie szybko, jak je wcześniej włączyłem, lecz dzięki Darrenowi wiedziałem, że blogowanie będzie mi odpowiadało.


    Moim największym osiągnięciem jako blogera było rozwijanie bloga Performancing.com, zanim został sprzedany kompanii Splashpress media. Byłem jednym z założycieli tego bloga. W ciągu roku przeszliśmy od zera do numeru 15. na liście Technorati 100, nasze programy były ściągane setki tysięcy razy i zdobyliśmy ponad 30 tysięcy zarejestrowanych użytkowników.


    Przewijamy do dnia dzisiejszego: 100 procent moich dochodów pochodzi z blogowania. W przeciwieństwie do Darrena dochód jest generowany dlatego, że bloguję, a nie z bloga.


    Nie sprzedaję reklam i nie korzystam z AdSense ― zamiast tego zarabiam na konsultacjach, kursach internetowych, takich jak Authority Blogger Course, a prócz tego sprzedaję książki, zarówno własne, jak i czyjeś za pośrednictwem programu partnerskiego.

  


  
    1

    Blogowanie

    dla pieniędzy


    Ciężko dzisiaj nie spotkać się ze słowem "blog". O blogach wspomina się w mediach, mnóstwo ich w internecie, omawia się je nawet w sytuacjach biznesowych i społecznych. W wielu przypadkach słowem "bloger" opisuje się nie tylko osobę, która pisze, lecz także tę, która na tym zarabia.


    W tym rozdziale zobaczymy, co to jest blog i z czym się wiąże, a następnie przyjrzymy się różnym typom blogerów oraz kwestii zarabiania na blogowaniu.


    Zanim jednak zajmiemy się zarabianiem, musimy określić, czym tak naprawdę jest blog.


    Co to jest blog?


    Czym właściwie jest blog? Jesteśmy na początku książki o blogowaniu, więc jest to z pewnością zagadnienie, w którym warto mieć pełną jasność!


    Na to pytanie można odpowiedzieć na wiele różnych sposobów, od ogólnych po ściśle techniczne. Zasadniczo blog to określony typ strony internetowej. Przykład bloga znajdziesz na rysunku 1.1.


    Z badań wynika, że chociaż zwiększa się świadomość dotycząca blogów, wielu ludzi odwiedza je, nie wiedząc, czym tak naprawdę są. To w niczym nie przeszkadza, gdyż najważniejsze jest to, iż znajdują w nich jakąś wartość. Jednak każdy, kto od jakiegoś czasu je czyta, wie, że blogowanie to coś więcej niż publikowanie jakiejkolwiek typowej strony internetowej.


    Chociaż początkowo blogi były nieoficjalnymi zbiorami linków i dziennikami osobistymi, rozwinęły się w znacznie bardziej zróżnicowane medium. Poza pamiętnikami i kolekcjami linków istnieją blogi CEO, edukacyjne, marketingowe — jakie tylko chcesz!


    Nawet blogi na względnie podobny temat mogą się różnić podejściem. Porównaj na przykład chrisg.com i ProBlogger.net, blogi należące do autorów tej książki, a zobaczysz, że chociaż mają one wiele wspólnych cech, można im nadać indywidualny styl.
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    Rysunek 1.1. Typowy blog


    Czym blog różni się od zwykłej strony internetowej?


    Jeśli blogi to strony internetowe, co je wyróżnia?


    Moim zdaniem kluczowe są trzy sfery:


    
      	Zawartość — blogi są zazwyczaj uaktualniane częściej niż tradycyjne strony internetowe, czasem nawet kilka razy dziennie, co skłania odwiedzających do częstszych wizyt. Zawartość jest także zazwyczaj podana w odwróconym porządku chronologicznym — najnowsze posty (artykuły) na górze, a starsze stopniowo coraz niżej.


      	Syndykacja — czytelnicy mogą czytać wpisy nie tylko tak jak inne strony, czyli za pomocą swoich przeglądarek internetowych, gdyż blog niemal zawsze pozwala na odbieranie treści za pomocą czytnika kanałów. Inaczej mówiąc, opublikowane na stronie artykuły zostają przekonwertowane na dane, dzięki czemu ludzie posiadający odpowiedni program mogą bez odwiedzania strony czytać posty w takiej postaci, w jakiej zostały opublikowane.


      	Konwersacja — styl bloga jest nieco odmienny od innych stron internetowych, bardziej konwersacyjny i społecznościowy. W przeciwieństwie do czysto informacyjnej strony lub tradycyjnego serwisu informacyjnego celem pisania bloga jest bezpośredni kontakt z odbiorcami, od których oczekuje się odpowiedzi w formie komentarzy. Poza dialogiem na każdym blogu jest też możliwa interakcja między poszczególnymi blogami, ponieważ na post można odpowiedzieć postem na własnym blogu.

    

    


    
      Ćwiczenie


      Najlepszym sposobem na to, żeby dowiedzieć się, co decyduje o specyfice blogów, jest przeczytanie kilku z nich.


      Znajdź jak najwięcej interesujących blogów i zwróć uwagę na następujące kwestie:


      
        	Co do Ciebie przemawia?


        	Co do Ciebie nie przemawia?


        	Jaki rodzaj treści oferują obejrzane przez Ciebie blogi?


        	Jak często są uaktualniane?


        	Z jakiego rodzaju reakcjami czytelników się spotykają?

      


      Gdy znajdziesz kilka blogów, które będziesz z przyjemnością regularnie czytał, zaczniesz zauważać subtelne różnice w stylu i podejściu do rozmaitych form publikowania treści w sieci. Być może nawet przyjemność oferowana przez blogi okaże się dla Ciebie ważniejsza niż ich potencjał generowania zysków!

    

    


    Dodatkowe korzyści z blogowania


    Tak, blogowanie wiąże się z wieloma korzyściami. Chociaż wielu blogujących czerpie przyjemność z procesu pisania, a dla innych jest to sposób na zarabianie pieniędzy, blogowanie pomaga w osiągnięciu także innych celów.


    
      	Sława — popularny blog może sprawić, że będziesz zauważany, i pomoże Ci stworzyć bardziej widoczny profil na Twoim rynku biznesowym, na polu rozrywki lub w Twojej społeczności.


      	Kontakty — blog stanowi świetny sposób na poznawanie ludzi i internetu. Ponieważ z natury prowadzi do wymiany zdań, to jeśli będzie chętnie czytany, pozwoli Ci nawiązać kontakt z wieloma najróżniejszymi osobami.


      	Ruch na stronie — przyciąganie pożądanego typu odbiorców samo w sobie jest dużą korzyścią, szczególnie gdy masz do zaoferowania jakieś produkty lub usługi. Właściciele stron nieustannie szukają nowych źródeł generowania ruchu, a blogi stanowią sprawdzony sposób na zwiększenie liczby odwiedzin i okazanie większej lojalności.


      	Sprzedaż — Twoje artykuły, poza zdobywaniem coraz większego zainteresowania, zyskują zaufanie i budują wiarygodność, co jest kluczowe w sprzedaży.

    


    Uwielbiam blogowanie. To świetna sprawa móc pracować w domu według własnego rozkładu dnia, a przy tym mieć liczne kontakty społeczne i pomagać tak wielu ludziom. Nie potrafię sobie wyobrazić lepszego sposobu zarabiania na życie!


    Zarabianie na blogach


    Wspomnieliśmy już kilka razy o tym, że blog może generować dochody, lecz w żaden sposób nie wyjaśniliśmy jeszcze, jak to możliwe. W tej części przyjrzymy się sposobom zarabiania przez blogerów. W trakcie lektury możesz pomyśleć o taktykach, które Ci odpowiadają.


    Wprowadzenie do profesjonalnego blogowania


    W ostatnich latach blogowanie zmieniało się na wiele sposobów i ewoluowało. Z aktywności uprawianej przez nieliczne grono osób eksplodowało niemal w miniprzemysł. Wraz z gwałtownym wzrostem liczby blogujących zwiększyła się też liczba dostępnych dla nich narzędzi i usług.


    Działania w internecie, które swego czasu wymagały ogromnej wytrwałości i olbrzymiej wiedzy technicznej, mogą być dzisiaj szybko i bez kłopotu wykonane przez każdego za pomocą kilku kliknięć i odrobiny pisania. Publikowanie stron internetowych stało się dostępne dla mas.


    Ten rozwój i rosnąca popularność sprawiły, że niektóre osoby z powodzeniem czerpią profity ze swoich blogów. Na początku zarabianie na blogu było czymś niespotykanym, a wielu użytkowników uważało to nawet za sprzeczne z kulturą blogowania. Ten stan jednak szybko uległ zmianie. Gdy pierwsze osoby pochwaliły się swoimi dochodami, zainteresowanie zarabianiem na blogach zaczęło systematycznie rosnąć. Dzisiaj, chociaż nie zawsze oczekuje się zysków z blogowania, jest to z pewnością znacznie bardziej akceptowane zjawisko.


    W ostatnich latach pojawiło się określenie "zawodowy bloger", opisujące człowieka, który traktuje blogowanie nie tylko jako hobby, lecz także jako przynoszącą dochody działalność zawodową.


    Ile mogę zarobić?


    Zanim przejdziemy dalej, musimy podkreślić, że blogerzy powinni podchodzić do tego tematu z realistycznymi oczekiwaniami. Chociaż z zawodowym blogowaniem eksperymentują miliony osób, większość nie staje się bogata, a pisanie stanowi dla nich jedynie dodatkowe źródło dochodów.


    Niektórzy blogerzy, tacy jak Darren i ja, faktycznie utrzymują się wyłącznie dzięki blogowaniu, a część zarabia znacznie więcej niż my. Dla większości jednak blogowanie stanowi sposób na zdobycie pieniędzy na zakup różnych gadżetów lub częściowe zrównoważenie kosztów internetu.


    Tak jak we wszystkich sferach życia sukces odniosła garstka osób, które wytrwały w swoich staraniach przez dłuższy czas, podczas gdy większość zrezygnowała, zanim jeszcze cokolwiek zdobyła.


    Zawodowe blogowanie to nie sposób na szybkie wzbogacenie


    Ludzie czasem są rozczarowani, gdy mówimy im, że jeśli pragną szybkiego wzbogacenia, powinni poszukać gdzieś indziej. Na nieszczęście dla niecierpliwych stworzenie zyskownego bloga wymaga czasu. Nie da się zostać zawodowym blogerem z dnia na dzień, tak samo jak nie da się szybko nauczyć gry w golfa. Gdyby tylko o to chodziło! Rzecz jasna, wiąże się to z podjęciem decyzji, że chcesz zarabiać na blogowaniu, lecz prócz tego musisz też nad tym systematycznie pracować.


    Tak, to możliwe, że blogowanie przyniesie Ci górę pieniędzy. Poczytaj krążące po internecie historie ludzi uzyskujących w ten sposób przyzwoite pełnoetatowe wynagrodzenie, a będziesz miał wyobrażenie o istniejącym potencjale zysków. Sprawdź też i nie zapomnij przeczytać o tym, ile ciężkiej pracy i czasu wymagało stworzenie opłacalnego od strony finansowej bloga. Pamiętaj, że na każdą przeczytaną przez Ciebie popularną historię sukcesu przypada mnóstwo innych, opowiadających o osobach, które próbowały i im się nie udało, a o których nie czytasz. Jest znacznie więcej osób dokładających wszelkich starań, żeby zarobić chociaż kilka dolarów na swoich blogach, niż takich uzyskujących miesięcznie przykuwające uwagę pięciocyfrowe sumy.


    Nie zrozum nas źle ― nie mówimy tego po to, by ostudzić Twój zapał i zniszczyć marzenia o byciu zawodowym blogerem! W końcu ta książka ma Ci pomóc w spełnieniu tych marzeń. Uważamy jednak, że naszym obowiązkiem jako "omawiających" to zagadnienie jest pokazywanie Ci realistycznego obrazu. Nie istnieją ani żadne magiczne różdżki, ukryte triki, ani sekretne sposoby witania się, które zapewnią Ci natychmiastowy sukces, lecz odpowiednia dawka czasu, energii i determinacji może doprowadzić Cię do celu.


    Bezpośrednie i pośrednie metody zarabiania


    Bardziej szczegółowo opiszemy sposoby zarabiania na blogu nieco dalej w tej książce, ogólnie jednak można je podzielić na dwie kategorie: bezpośrednie i pośrednie.


    Większość blogów i blogerów stosuje jedną lub drugą metodę, lecz nie ma żadnych przeciwwskazań do eksperymentowania z elementami i jednej, i drugiej.


    Bezpośrednie zarabianie


    Metody bezpośrednie to strategie pozwalające na zarabianie bezpośrednio na blogu. Wśród przykładów są między innymi:


    
      	reklamy,


      	sponsoring,


      	prowizje z programów partnerskich,


      	płatne recenzje (jeśli zostaniesz przyłapany przez Google na sprzedawaniu linków, możesz stracić swoją pozycję w rankingu).

    


    Jak widać na rysunku 1.2, Darren osiąga dochody bezpośrednio dzięki wyświetlaniu reklam.


    [image: ]


    Rysunek 1.2. Reklamy sponsorujące na ProBlogger.net


    Pośrednie zarabianie


    Metody pośrednie to te, które pozwalają blogerowi zarobić dlatego, że ma blog. Polegają one na wykorzystaniu sugerowanej przez blog wiarygodności, autorytetu i doświadczenia do jednego z poniższych celów:


    
      	zdobywanie kontraktów,


      	publikacja książek lub e-booków,


      	zlecenia przemówień,


      	konsulting,


      	kontrakty usługowe,


      	prowadzenie kursów, zajęć i warsztatów,


      	strony z abonamentem i płatne serwisy społecznościowe.

    


    Gdy odwiedzisz mój blog, pokazany na rysunku 1.3, nie zobaczysz żadnych reklam, lecz jedynie odnośniki do moich pośrednich sposobów zarabiania.
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    Rysunek 1.3. Wykorzystanie bloga do sprzedawania usług

    


    
      Ćwiczenie


      Przejrzyj listę blogów, które znalazłeś w poprzednim ćwiczeniu. Czy ich właściciele używają jakichś metod zarabiania? Jeśli tak, jakich? Zwróć uwagę zarówno na widoczne elementy, takie jak reklamy, jak i na te mniej oczywiste, takie jak propozycje sprzedaży usług.

    

    


    Dochód pasywny i aktywny


    Czerpanie zysków z blogów lub w ogóle z publikowania stron jest postrzegane jako bardzo atrakcyjne dlatego, że według wielu osób jest to dochód pasywny, czyli taki, który wpływa nawet wtedy, gdy nie będą pracowali.


    Chociaż pod pewnymi względami można uważać blogi za źródło pasywnych dochodów — na przykład reklamy przynoszą zyski, nawet gdy śpisz, możesz sobie zrobić wolne itd. — w rzeczywistości musisz pracować nad tym, aby tworzyły stały lub rosnący strumień pieniędzy.


    Blogi niemodyfikowane, zaniedbane lub w widoczny sposób stworzone z automatycznie wygenerowanych lub skopiowanych treści koniec końców tracą na wartości i znikają. Blog, który nie przyciąga odwiedzających, nie zarabia.


    Czy zawodowe blogowanie jest dla Ciebie dobre?


    Darren i ja każdego dnia rozmawiamy z blogującymi osobami, które słyszały historie zarabiania grubych sum na blogach i też chciałyby mieć dochody z takiej działalności. Doradzamy zwykle, aby ta osoba zapytała samą siebie, czy zarabianie na blogu jest dla niej dobre, chociaż mamy świadomość, że nie zawsze jest ona to w stanie przyjąć.


    Takie pytanie może się niektórym ludziom wydawać głupie, a nawet obraźliwe, lecz jego celem jest sprawdzenie Twoich intencji. Nie każdemu blogerowi odpowiada zarabianie pieniędzy na blogowaniu.


    Wielu nowych twórców odkrywa, że chociaż początkowo z łatwością zdobywali się na entuzjazm i mieli dużo nowych pomysłów, to po przejściu pierwszej fali energii coraz trudniej im pisać każdego dnia, nie mówiąc już o innych działaniach niezbędnych do utrzymania bloga. Gdy od tego zależą Twoje dochody, może się okazać, że uczucie ekscytacji i radości częściowo zmieniło się w niechęć, a blogowanie stało się przykrym obowiązkiem.


    Jaki sposób zarabiania na blogu jest dla Ciebie dobry?


    Wybór sposobu zarabiania nie zawsze jest oczywisty. Poszczególne strategie są odpowiednie dla różnych stylów blogowania i różnych blogerów.


    Rozważ poniższe podejścia do blogowania i sprawdź, czy pasują do Ciebie. Zaznaczyliśmy, do której kategorii zasadniczo należą.


    Pośrednie


    Oto kilka powszechnych motywacji do pisania, które znajdują się w kategorii pośrednich metod zarabiania na blogach:


    
      	piszesz, aby promować swój biznes,


      	piszesz, gdyż chcesz sprzedać swoje produkty,


      	piszesz, aby promować swoje pisanie,


      	piszesz, bo chcesz być znany.

    


    Bezpośrednie


    A tutaj znajdziesz kilka popularnych motywacji do pisania, które znajdują się w kategorii bezpośrednich metod zarabiania na blogach:


    
      	piszesz dla celów rekreacyjnych na temat swoich zainteresowań i hobby,


      	piszesz, aby dorobić w wolnym czasie,


      	piszesz recenzje i opisujesz produkty.

    


    Oczywiście nie ma nic złego w blogowaniu z więcej niż jednego powodu i jest możliwe łączenie strategii, lecz jeśli planujesz dołączyć do bloga generator dochodów, musisz mieć świadomość tego, że konsekwencje obrania takiego kierunku mogą wpłynąć na Twoje inne cele.


    Pozwól, że podzielę się z Tobą kilkoma znanymi Darrenowi i mnie typami sytuacji z życia, w których dodanie reklam do bloga okazało się złym pomysłem. Chociaż są one dość konkretne, jestem pewien, iż reprezentują doświadczenia wielu blogerów, a Ty będziesz mógł na ich podstawie wyobrazić sobie znacznie więcej scenariuszy.


    Blog biznesowy reklamujący konkurencję


    Wielu przedsiębiorców nie znosi marnowania pieniędzy, więc gdy słyszą o reklamie na blogu, dochodzą do wniosku, że to świetna metoda na zmonetyzowanie marnotrawionego ruchu. W rzeczywistości często zdarza się, iż reklamy wyświetlane na ich blogach promują konkurencyjne firmy z ich branży. Chociaż można zablokować pewien typ reklam, zazwyczaj zostają one zastąpione kolejnymi. Jeśli promujesz własne produkty lub usługi, zwróć szczególną uwagę na wyświetlane banery lub oferty, które nie należą do Ciebie. W wielu przypadkach przestrzeń oddana na cele reklamy przyniesie Ci większy zysk, gdy wykorzystasz ją do sprzedawania własnych produktów lub usług.


    Oburzenie czytelników


    Pewna blogująca dziewczyna opowiadała Darrenowi o dniu, w którym dodała graficzne banery reklamowe do swojego bloga, co doprowadziło do buntu odbiorców. Jej oddani czytelnicy byli oburzeni, że poszła w taką stronę. Chociaż na niektórych blogach poczucie własności u czytelników nie jest zbyt wysokie, na innych — z różnych powodów — czytelnicy czują się głęboko urażeni zmianą reguł w połowie gry, szczególnie w odniesieniu do nachalnych lub animowanych banerów reklamowych. W zależności od typu społeczności i sposobu wprowadzenia reklam możesz doprowadzić do utraty czytelników, dlatego musisz przemyśleć, czy korzyści finansowe z reklam przeważą taką stratę.


    Obsesja na punkcie pieniędzy


    Chyba najsmutniejszym przykładem jest pewien bloger, który prowadził naprawdę interesujący i cieszący się dość dużym powodzeniem blog. Mimo że nie nazwałbyś go celebrytą, miał rosnące i lojalne grono fanów. Obserwowanie sukcesywnego rozwoju doprowadziło go do takiej obsesji na punkcie zarabiania na blogu, iż ostatecznie sam go zniszczył. Skasował z archiwum wszelkie wpisy, które nie miały potencjału generowania dochodów, i wprowadził tak wiele reklam, że trudno było się doszukać faktycznej treści. W końcu pisał już tylko na tematy, które uważał za dochodowe. W ten sposób stracił większość swoich czytelników i skończył z nieinteresującym i krzykliwym blogiem.


    Rozproszenie i zaśmiecenie


    Wielu blogerów eksperymentujących z reklamami porzuciło ten pomysł głównie ze względu na to, że zyski nie były warte oddanej przestrzeni. Reklamy sprawiają, że blog staje się bardziej zaśmiecony i jeśli nie dokona się odpowiedniej przebudowy, ich dodanie jest zasadniczo bezcelowe. Opinie na temat użyteczności reklam lub niedogodności związanych z wprowadzaniem przez nie bałaganu są różne w zależności od blogera i czasem zależą od rodzaju wybranych reklam oraz tematów poruszanych przez piszącego. Nie zmienia to faktu, że zaśmiecenie jest główną przyczyną, dla której blogerzy usuwają reklamy.


    Utrata reputacji


    Reputacja ma coraz większe znaczenie i coraz trudniej ją zdobyć, a przy tym nie trzeba wiele, aby stracić wypracowane zaufanie. Niektórzy blogerzy z powodzeniem budują swoją reputację, zdobywają czytelników, po czym wszystko to spuszczają w kanał. Po wprowadzeniu reklam zaczynają szukać możliwości zarabiania na poleceniach partnerskich i płatnych recenzjach. Problemy zaczynają się wtedy, gdy biorą pod uwagę tylko wielkość prowizji i promują produkty, o 
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